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Rolnicza Drukarnia
i K s i ę g a r n i a  N a k ł a d o w a

Spółka z o. p.

Poznań, ul. Sew . M ielżyńskiego 24 — T elefon  23-65

Brukamia -  [łiemigrafja-IntioligatoTnia-Księgarnia
wykonuje

Druki masowe dla przemysłu i handlu jak: prospekty, broszury, sprawo­
zdania, formularze, koperty publikacje reklam i t. p. Druki artystyczne 
jak : dyplomy, plakaty, zaproszenia, uwiadomienia, etykiety i t. p. — 
Opakowania papierowe na wszelkie cele przemysłowe i handlowe, pudełka 
tutki, woreczki i t. p. — Introligatorskie prace tak masowe (broszury, 
sprawozdania, książki), jak artystyczne (oprawa albumów, dzieł biblj. i t. p.)

Wydawnictwo tygodnika „PORADNIK GOSPODARSKI" Organ Wielkopolskiej Izby Rolniczej w Poznaniu 
najpoczytniejsze pismo rolnicze. Doskonały organ ogłoszeniowy dla pism zainteresowanych w rolnictwie.

POPIERAJCIE
Przemysł Krajowy

kupując jedynie

Polskie farby drukarskie
które są conajmniej tak dobre jak zagra­
niczne a przytem

znacznie tańsze

Uznane jako wyborne wyroby Farby Polskiej w Poznaniu

H U R T O W N I A  D R U K A R S K A
ULICA M A S ZTA LA R S K A  8 — TELEFO N 25-55
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Szkoła zawodowa ")
P l a n  n a u k i .  — K u r s y  k i e r o w n i k ó w .

Techniczne w ykszta łcen ie w przem yśle d ru ­
k a rsk im  w inno obejm ow ać w szelkie jego- gałę­
zie, ta k  w  technice ja k  i  w ad m in is trac ji. N a 
ca łkow ity  system  tak iego  w yszkolenia m ogą so­
bie pozwolić ty lko  w iększe cen tra , m ałe zaś m u ­
szą się ograniczyć do najg łów niejszych  form  
technicznych, zna jdu jących  wszędzie zastoso­
wanie.

W  przem yśle, w ym agającym  ta k  w ielkiej 
spraw ności, jak  d ru k a rstw o , bardzo w ażnem  
jest w prow adzenie i pod trzym anie w yjątkow ego 
poziom u in te ligencji i kw alifik ac ji zawodowej. 
Z akres p racy  w d ru k a rstw ie  jes t bow iem  tak  
szeroki, że k ażdy  rodzaj n a tu ra ln e j zdolności, 
czy to w m echanice, m an ip u lac ji, artyzm ie lub 
ad m in is trac ji może być użytecznie zastosow any.

W ybór uczni w  daw nych czasach by ł p rzy­
padkow y i nie poddaw ano ich zbyt sk ru p u la t­
nem u egzam inow aniu  pod w zględem  m en ta l­
nym  i fizycznym  z w y ją tk iem  k ilk u  firm , które, 
b iorąc uczn ia  w naukę , u w ażały  sobie w ycho­
w anie jego za w ielką odpow iedzialność m o ra l­
ną. W  tych  w ypadkach  poddaw ano ich ścisłym  
egzam inom  i postępow anie to daw ało  zad aw a­
la jące  w yniki. M iędzy w ielu  obow iązkam i przed-

*) Z cyk lu  artyk u łów  „O a n g ie lsk iem  dru k ar­
stw ie", które u k a zy w a ły  się  w  roku zesz łym  w  „P rze­
g ląd zie  G raficznym ".

sięw ziętem i przez zarząd „Jo in t In d u s tr ia l Coun- 
cil fo r the P rin tin g  an d  A llied T rad es“ specja l­
n ą  uw agę zw raca opracow anie p lan u  naukow e­
go. R egu lam in  ten  um ożliw ia  k on tro lę  w szel­
k ich  spraw , dotyczących n a u k i przez kom ite t, 
sk ład a jący  się z pracodaw ców  i pracobiorców , 
k tó ry  odpow iedzialny je s t za w ybór odpow ied­
n ich  uczni i  sp raw uje  n ad zó r w nauce w a rsz ta ­
towej i w  in s ty tu c jach  technicznych. P rzew i­
dziany  był rów nież k o n tra k t urzędow y, k tó ry  
już dziś n ie  obow iązuje, aczkolw iek w n iek tó ­
ry ch  środow iskach  był z zadow oleniem  stoso­
wany.

Obecnie w ysoko rozw inię te  m etody p racy  
w y m ag a ją  do ich obsługi dobrze w yćw iczonych 
m ózgów, k tó ry ch  jed n ak  dotychczasow y system  
w yszkolen ia nie daw ał.

W  n iek tó rych  oddziałach  zaw odu w ym aga­
ne są k u rsy  przygotow aw cze, do k tó ry ch  chłop­
ców obow iązuje się kontraktow o'. Z w iązki za­
wodowe p row adzą ścisłą  k on tro lę  n a d  liczbą za­
k o n trak to w an y ch  uczni. N orm alny  w iek  n au k i 
rozpoczyna się od la t 14, lecz zw iązek zaw odow y 
u s ta lił jeszcze dodatkow e w ykształcenie, u w aża­
jąc w iek ćw iczenia szkolnego do la t szesnastu  
jak o  część czasu naukow ego.

K l a s y  d z i e n n e .
Aż do n ied aw n a  ćw iczenia techniczne d la  

uczni odbyw ały się przew ażnie w ieczorem , do 
k tó ry ch  chłopcy uczęszczali dw a razy  tygodn io­
wo przez trzy  łub  cztery  la ta , ucząc się p rak ty cz­
nie i  teoretycznie. W ykazało  się jed n ak , że sy­
stem  ten  jes t n iedobry , gdyż późne godziny nad - 
w yrężały  zdrow ie d o rasta jące j m łodzieży. Obec­
n ie  zaprow adzono w w szystk ich  w iększych m ia ­
s tach  szkoły dzienne, k tó ry ch  godziny n a u k i s ta ­
now ią  część pracy.

W yposażenie szkoły d ru k a rsk ie j jes t cał­
k iem  nowoczesne i p rak tyczne. Uczniowie o trzy­
m u ją  n au k ę  o o sta tn ich  u lepszen iach  rzem iosła  
i byw ają  przyzw yczajeni do p racy  w  w łaściw ych 
w aru n k ach . T ak  w yposażona szkoła daje  m oż­
ność u rząd zen ia  k las, w k tó re j nauczyciel m a 
m ożność in form ow ania  się o o s ta tn ich  postę­
p ach  i now ych sposobach p racy  i przez to postę­
p u jąca  w iedza techn iczną  zostaje prędzej przez 
cały  przem ysł opanow aną. Nowoczesne u rządze­
n ie um ożliw ia  rów nież nauczycielom  do opraco­
w a n ia  now ych m etod i do b ra n ia  u d zia łu  w tech ­
nicznych poszuk iw aniach . Tej czynności należy  
się ja k  najw iększe poparcie.

K lasy d ru k a rsk ie  podzielone są  n a  technicz­
ne i zdobnicze, stosow nie do m iejscow ości. K la­
sy zdobnicze m a ją  spec ja lną  w artość  przy  tak ich  
p rzedm iotach, ja k  sk ład an iu  typograficznem  lub  
ry su n k ach  litograficznych , k tó re  przyczyn iają  
się do podn iesien ia  w artości podjętej p racy . Nie­
m niej jed n ak  uznano  za m ożliwe o trzym anie 
tych  korzyści w k la sach  d ru k a rsk ich  szkół tech ­
nicznych, a poniew aż głów na część n a u k i odnosi
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się do techn ik i, to typ tej szkoły je s t najw ięcej 
łubiany.

M iędzy szkołam i d ru k a rsk iem i zna jdu je  się 
także szkoła m onotechn iczna i szkoła d la  po ­
k rew nego  zaw odu czyli ,.Szkoła d la  fotorytow - 
n ic tw a i lito g ra fji“ (School of P hoto  E ngrav ing  
and  L ithography).

L ondyńska szko ła d ru k a rsk a  (The L ondon 
School of P rin tin g ) je s t wzorem  sp raw nie  dzia­
łającej organizacji, pokryw ające j w szelkie zapo­
trzebow an ia  rzem iosła . Szkoła t a  w zrasta  tak  
szybko, że w ciągu  o sta tn ich  la t  trzeba ją  było 
k ilk a  razy  rozszerzyć. O gólna liczba uczni zapi­
sanych  n a  o sta tn ie  k u rsy  w ynosiła  3.000, z k tó ­
rych  1.500 było u czn iam i w ysy łanych  przez p ra ­
codaw ców  w  czasie godzin  pracy. Do kursów  k ie­
row niczych, op isanych  w n astęp n y m  ustępie, 
i ograniczonych d la  synów  w łaścicieli d ru k a rń  
całego św iata , uczęszcza 48 studen tów . Główna 
część ćw iczeń techn icznych  w L ondynie odbyw a 
s ię  obecnie w szkole, m am y jed n ak  tak że  t a ­
k ie k la sy  w  szkołach, ja k  „C entral School of 
A rts an d  Craft, C am berw ell School of A rts and  
C raft i w N orth -W estern  P oly technic In s ti tu te “.

W iększe cen tra  p row incjonalne m a ją  dobrze 
prow adzone szkoły d ru k a rsk ie  w  M anchester, 
Leeds, B irm ingham , L eicester, E d inburgh , G las­
gow i k ilk u  innych  m ias tach  jeszcze.

S t a n o w i s k a  a d m i n i s t r a c y j n e .
W ybór i w yćw iczenie ludzi n a  s tanow iska  

kierow nicze należy  do bardzo pow ażnych zadań. 
Zw ykła p ra k ty k a  synów  w łaścicieli d ru k a rń  
og ran icza ła  się do tego, że o trzym yw ali oni n a ­
ukę  i p rak ty k ę  w zakładzie d ru k a rsk im , p rze­
chodząc przez w szystk ie oddziały, kończąc 
w biurze. K ierow ników  w ybierało  się zw ykle 
z najlepszych  oddziałow ych, k tó ry ch  aw ansow a­
no znow u z n a jlepszych  pracow ników . W  p ierw ­
szym  w ypadku  n a u k a  była pow ierzchow na i nie 
w ychodziła ponad  zw ykłą regułę, w o sta tn im  
zaś n a u k a  s ta ła  się g ru n to w n ą  i  w edług  przepi­
sanego p lanu . Jasnem  jest jednak , że tak ie  m e­
tody  m im o tego m ogą dać ty lko  część w ym aga­
nej wiedzy, gdyż n iem ożliw em  je s t zdobyć od- 
razu  sy stem aty czn ą  i n a  w łaściw ym  poglądzie 
techn iczn ie i  naukow o o p a rtą  w arsz ta to w ą 
p rak ty k ę  i system atyczną stud ję  ad m in is trac ji 
przedm iotów  gospodarczych, książkow ości, k a l­
k u lac ji i innych  w ażnych przedm iotów , w y m a­
ganych  do spraw nego p row adzen ia kierow nicze­
go stanow iska.

K ursy  k ierow ników  w szkole d ru k a rsk ie j 
dotyczą najg łów niejszych  przedm iotów , gdyż po­
św ięcanie ta k  wiele czasu  każdem u  z nich, jak  
przy uczniach, byłoby zbytecznem  dlatego, że 
studenci m a ją  o w iele lepsze w ykształcenie, 
a  po drug ie  w ym agane jest od n ich  w iększego 
zasobu wiedzy, ja k  p raca  m a  być w ykonaną 
i sposób p o p raw ian ia  błędów, aniżeli ich osobi­
s ta  zręczność.

K ursy  k ierow ników  założone zostały  dopie­
ro w o sta tn ich  la tach  i są  bardzo popierane 
przez synów  w łaścicieli d ru k a rń  oraz innych, 
k tó rzy  p ra g n ą  zająć w przyszłości s tan o w isk a  
kierow nicze. Szkoła „London School of P rin - 
tin g “ rozszerza co ro k  swoje k u rsy , k tó re  trw a ją  
od jednego do trzech lat. Podobne k u rsy  są  ró w ­
nież w M anchester i w  Leeds. Aby um ożliw ić 
pracow nikom  i s ta rsz y m  uczniom  w ykw alifiko ­
w anie się n a  k ierow nicze s tanow iska, zna jdu je

szkolnictw o to duże poparcie przez przem ysł 
d ru k a rsk i Zw iązki „N ew spaper P ro p rie to rs  As- 
sociation  i W in terbo ttom  Cloth C om pany11 
w niosły k ażdy  po 150 funtów , by stworzyć 
tego ro d za ju  szkołę, ja k ą  jest „London School of 
P rin tin g ".

Bardzo w ażne byłyby k u rsy  naukow e d la  
nauczycieli sz tuk i d ru k a rsk ie j. Szczególnie in ­
s tru k to rzy  i lek to rzy  pow inni m ieć dobre ogól­
ne w ykszta łcen ie oraz znajom ość m etody 
nau czan ia , a k w alifik ac je  te n ie zawsze idą 
w parze z zdolnością zaw odow ą. Obecni nauczy­
ciele wzięci są  z w arszta tów , a ci, co p o siad a ją  
n a tu ra ln ą  zdolność n auczan ia , w ypełn ia ją  swój 
obow iązek z pow odzeniem .

W każdym  razie  n a u k a  techn iczna w zawo­
dzie d ru k a rsk im  w  Londynie i w iększych m ia­
stach  p row incjonalnych  osiągła już obecnie 
w ielką spraw ność.

O nowoczesną obronę wierzyciela 
na tle projektu kodeksu karnego

O bow iązujące u  n as  u staw odaw stw o k arn e  
w bardzo n iedosta tecznym  ty lko  zak resie  daje 
obronę w ierzycielow i przed dłużnik iem , k tó ry  
n iesum iennem i i nieuczciw em i sw ojem i czy­
n am i pow oduje n ieobliczalne w prost s tra ty  w ie­
rzycielowi.

W łaściw ie,, w edług obow iązujących dziś 
przepisów  p raw nych  karygodność czynu d łużn i­
k a  w  s to su n k u  do w ierzyciela zaczyna się do­
p iero  z ch w ilą  stw ierdzen ia  złośliw ego b an k ru c ­
tw a, k tó re  jes t p rzew idziane w  ustaw ach  k a r ­
nych  jak o  przestępstw o karne.

Specjaln ie w  dzisiejszej dobie ta k  pow szech­
nej n iew ypłacalności b ra k  odpow iednich p rzep i­
sów p raw nych , k tó reby  san k c ją  k a rn ą  zagrażały  
tym  w szystkim , co u tru d n ia ją  zrealizow anie 
w ierzytelności, daje się głęboko odczuć w  społe­
czeństw ie i' je s t — m ożna to śm iało  pow iedzieć 
— jed n ą  z głów nych bolączek dzisiejszego życia 
gospodarczego.

Nie u za sad n ia jąc  w tej chw ili szerzej ko ­
nieczności w prow adzen ia  przepisów  karn y ch , 
k tó reby  regu low ały  odłogiem  dziś leżącą spraw ę 
k arn e j ochrony w ierzyciela przed  dłużnik iem , 
stw ierdzić m usim y, że w  opracow anym  przez 
K om isję K odyfikacyjną Rzeczypospolitej P o l­
skiej p ro jekcie K odeksu K arnego zna jdu je  się 
cały rozdział, zaw iera jący  przepisy  o przestęp­
stw ach  na szkodę w ierzycieli.

W  niniejszej no tatce p ragn iem y  się podzielić 
z czy te ln ikam i ty lko najw ażn ie jszem i uw agam i, 
dotyczącem i p ro jek tow anych  sankcyj k a rn y ch  
w tej m aterji.

P ro jek t K odeksu K arnego przew iduje prze- 
dew szystkiem  bardzo pow ażną odpow iedzial­
ność, bo k arę  a resz tu  do la t  3 d la tego, k to  lekko­
m yśln ie  przez życie zbytkow ne, grę, spekulację, 
zaw ieranie ryzykow nych um ów , zm niejszanie 
lub obciążanie swego m ają tk u , w adliw e p row a­
dzenie in teresów , pogarsza swoje położenie m a­
jątkow e w sk u tek  czego n as tęp u je  n iew yp łacal­
ność czy też upadłość.

W  n astęp n y m  a rty k u le  p ro jek t przew iduje 
k arę  w ięzien ia do la t 5 d la  tego, k to  w zam iarze 
pokrzyw dzenia w ierzyciela doprow adza do tego,
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iż n a s tą p iła  jego n iew ypłacalność lub ogłoszenie 
jego upadłości.

Cechą ch a rak te ry sty czn ą  tych  przepisów  
jes t użycie w  pierw szym  w y p ad k u  słow a ..lekko­
m yślnie". Z zestawienia, bow iem  ty ch  przepisów  
w ynika, że n iekonieczny  jes t bezpośredni zam ia r 
pokrzyw dzenia wuerzyciela, lecz w ystarczy  lek ­
kom yślność d la  u zn an ia  karygodności danego 
czynu. P ro jek t K odeksu K arnego nie w ylicza 
szczegółowo tych  poczynań, k tó re uw ażaćby  n a ­
leżało za lekkom yślne, racze j ty lko przykładow o 
podaje grę, spekulację, zaw ieranie ryzykow nych 
um ów  czy też życie zbytkow ne. Sądzićby n a le ­
żało, że sąd  będzie m ia ł m ożność w  każdym  k o n ­
k re tn y m  w ypadku  ocenić czy postępow anie 
d łu żn ik a  było lekkom yślne czy nielekkom yślne. 
W  m otyw ach K om isja K odyfikacyjna, podkreśla , 
że „d łużn ik  lekkom yślny  jes t niebezpieczeń­
stw em  społecznem  z p u n k tu  w idzen ia  społecz­
nego gospodarstw a rów nie w ielk im  ja k  d łużn ik  
nieuczciw y, a  często naw et stać  się może niebez­
pieczeństw em  w iększem , jeżeli odznaczając się 
osob istą  uczciw ością k o rzy sta  z z a u fan ia  i k re ­
dytów  w sposób głęboko sięgający  do społecz­
n ych  oszczędności." N iepodobna te m u  tw ierdze­
n iu  K om isji K odyfikacyjnej odm ów ić słuszności. 
Ten pogląd na jlep ie j odzw ierciad la n u rtu jące  
w  życiu gospodarczem  prądy , dom agające się 
silnej rep resji k a rn e j w s to su n k u  do lekkom yśl­
n ie zaciągających  swoje zobow iązania.

N astępne dw a p rzep isy  z om aw ianego roz­
dzia łu  p ro jek tu  K odeksu K arnego przew idu ją  
sankcje  k a rn e  d la  tych , k tó rzy  w zam iarze po­
k rzyw dzen ia w ierzycieli p ogarszają  swoje poło­
żenie m ajątkow e, bądź też u k ry w a ją  przedm ioty  
m ajątkow e, albo zm yśla ją  zobow iązania.

Do tych  dwóch przepisów  zastosow ać m ożna 
rów nież powyżej sk reślone uw ag i z zaznacze­
niem , że stanow ią one jak b y  kw alifikow anie 
przestępstw a, w  pierw szym  bow iem  w ypadku  
czyn staw ał się k a ra ln y m  dopiero w  razie  n a ­
s tąp ien ia  n iew ypłacalności lub  ogłoszenia, u p ad ­
łości, w  d rug im  zaś dla. u zn a n ia  czynu za k a ry ­
godny w ystarczy  u sta len ie  um yślnego pogarsza­
n ia  położenia m ajątkow ego, u k ry w a n ia  przed­
m iotów  m ajątkow ych , bądź też zm yślanie zobo­
w iązań. Ma się tu  w ięc do czyn ien ia ze sw oi­
stym  typem  usiło w an ia  przestępstw a, k tó ry  s ta ­
now i jed n ak  oddzielny s tan  faktyczny.

Ciekaw y rów nież przepis zaw arty  je s t w art. 
269, p ro jek tu , w m yśl k tórego  u lega karze 
aresz tu  do la t 3 ten, k to  w zam iarze pokrzyw dze­
nia. w ierzycieli, n ie  m ogąc zaspokoić w szystkich, 
sp łaca  lub  zabezpiecza ty lk o  n iek tó rych . D la 
u zn an ia  czynu za k a ra ln y  z tego a r ty k u łu  ko­
nieczne jest za istn ien ie  trzech  w arunków :
1. sp łacenie n iek tó rych  tylko w ierzycieli, 2. n ie ­
m ożność zaspokojen ia w szystk ich  w ierzycieli, 
oraz 3. zły zam ia r d łużnika.

P rzep is ten  ciekaw y jes t z tego  względu, że 
je s t n iew ątp liw ie  w ynik iem  dzisiejszych w a ru n ­
ków, k iedy  się bardzo  często spo tyka w ypadki 
zaw ieran ia  um ów  z jednym i w ierzycielam i ze 
szkodą d la  innych. R epresja  k a rn a  z zacytow a­
nego a r ty k u łu  m a  tym  um ow om  k re s  położyć.

W zw iązku z powyższem i p rzepisam i pozo­
s ta je  przepis a rt. 271, k tó ry  dotyczy sw oistej for­
m y p rzekupstw a. P rzep is ten  przew iduje m iano­
wicie karę  w ięzien ia do la t 3 w sto su n k u  do tego, 
k to  udziela  w ierzycielow i lub  obiecuje udzielić

korzyści m a te rja ln e j za dzia łan ie  n a  szkodę in ­
nych  w ierzycieli, w czasie postępow ania  u p ad ło ­
ściowego lub postępow ania , zm ierzającego do 
zapobieżenia upadłości. P rzep is ten  m a zapo­
biec ty m  w szystk im  zakulisow ym  konszachtom , 
będącym  dzisiaj n a  po rząd k u  dziennym , a  k tóre 
n ie jed n ą  uczciw ą firm ę doprow adziły  do ru iny .

W  dalszym  ciągu p ro jek t K odeksu K arnego 
przew iduje k a ry  za n ieprow adzenie ra ch u n k o ­
w ości kup ieck ie j, przez tych, k tó rzy  są  obow ią­
zan i do jej p row adzen ia  (areszt do 6 m iesięcy  lub  
grzyw na), za prow adzenie rachunkow ości k u ­
pieckiej w sposób n iezgodny z p raw d ą, u szk a ­
dzanie k siąg  lub dokum entów  handlow ych, 
u k ry w an ie  ich, p rzerab ian ie  lu b  podrab ian ie  
(więzienie do la t  5) o raz  u d arem n ien ie  egzekucji 
przez uszkodzenie, ukrycie , zbycie lub  obciąże­
nie m ien ia  zajętego lub  ulegającego  zajęciu  (wię­
zienie do la t 2 lub areszt do la t  2).

(„‘Gyg. SKandl.") <S/. Qie.

Ważne dla stereotyperów
D ośw iadczenia w ykazały , że podczas ok re­

sów przejściow ych z la ta  n a  jesień  i  z zim y n a  
w iosnę te m p e ra tu ra  nag le  się podnosi lub opa­
da n ieraz  z dw óch sto p n i c iep ła  :na K ilka stopni 
poniżej zera. Te nagłe skoki te m p e ra tu ry  są 
n iezm iern ie  szkodliw e i  niebezpieczne d la  ko­
tłów, w k tó ry ch  się top i ołów, — dlatego  też 
zw racam y n a  to  uw agę zaw czasu, by u ch ro n ić  
zak ład  p rzed  szkodą, a  p raco w n ik a  przed  u t r a ­
tą  chleba. P ro sim y  p am iętać  o następ u jący ch  
szczegółach:

W łaśn ie  podczas okresów  przejściow ych n a ­
leży zważać, by kocioł zupełn ie zim ny n ie  n ag le  
zagrzewać,, lecz czynić to  stopniowo', bow iem  
w przeciw nym  raz ie  n a s tęp u je  p rzegrzan ie  ko­
t ła  i za is tn ie je  niebezpieczeństw o ro zerw an ia  
tegoż. Pow odem  tego n iebezpieczeństw a roz­
d a rc ia  m e ta lu  są  n ie  do sk o n tro lo w an ia  n ap ię ­
c ia  w  m asie  m etalow ej, u tw orzone przez ró ż­
ny  ,stan te m p e ra tu ry  w  kotle w  ciągu lat. 
N ajściślej n a leży  przestrzegać n ieprzekroczen ia  
te m p e ra tu ry  m e ta lu  ponad  300 stopni C. (nor­
m aln ie  270—280 stopn i C.). T akże bardzo  w aż­
n e  znaczenie ima niezostaw iiania n a  czas d łuż­
szy o tw artych  drzw i do p a len isk a  podczas do­
k ła d a n ia  m a te r ja łu  opałowego*, poniew aż p rądy  
zim nego pow ietrza, w dziera jące  się do w nętrza, 
ta k  sam o m ogą spow odow ać rozdarc ie  kotła. 
P rzy  zagrzew aniu  kocioł nie pow in ien  zaw ierać 
zbyt w iele ołow iu, ja k  rów nież i n ie  za m ało. 
O dpow iednią ilością  je s t połową, najw yżej dw ie 
trzecie.

Jeżeli powyższe przepisy będzie się  s k ru p u ­
la tn ie  p rzestrzegać, a  spec ja ln ie  n a  początku  je ­
sien i i  w iosny, to  p rzeciw dzia łam y niebezpie­
czeństw u ro z d a rc ia  k o tła  i ochron im y siebie i  
zak ład  p rzed  szkodą. % g

Nowa dodatkowa opłata przy przewozie bagażu 
nie dotyczy dzienników i czasopism

Od d n ia  15 paźdiziernika rb. obow iązuje 
now a d o d atk o w a o p ła ta  ta ry fo w a  p rzy  przew ozie 
bagażu  w1 w ysokości 50 groszy od każdego  k w itu  
bagażowego, ogłoszona w  „D zienniku  ta ry f  i  za­
rządzeń  kolejow ych" z dnia. 30. 9. 1931 r. Nr. 33 
poz. 396.
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N a zapy tan ie k ilk u  członków Z w iązku W y­
dawców' i n a  podstaw ie  in fo rm acy j, o trzym a­
nych  z M in iste rs tw a K om unikacji, P o lsk i Z w ią­
zek W ydaw ców  D zienników  i  Czasopism  w y ja ­
śnia, iż d o p ła ta  ta  dotyczy „przew ozu bagażu" — 
Dział IV ta ry fy  osobowej i bagażow ej P. K. P. — 
n a to m ias t nie dotyczy „przew ozu czasopism , b ro ­
szur i  k siążek"  — D ział VI tejże ta ry fy , n a  pod­
staw ie którego są  ekspediow ane dzienniki.

Podwyżka opłat pocztowych 
obowiązuje od 15. 10. 1931

W brew  n adziejom , grożąca św ia tu  k u ­
p ieck iem u  p od w yżk a  op ła t pocztow ych  w eszła  
w  życie  z d n iem  15. 10. 1931.

P od w yżk a  je s t częśc iow o  sta łą , a częśc io ­
w o czasow ą  na rzecz K om itetu  w a lk i ze sk u t­
k am i bezrobocia.

O baw iam y się, że p od w yżk i om aw ian e  
w p ły n ą  bardzo u jem n ie  n a  n iezb ęd n y  w  in te ­
r e s ie  p raw id łow ego  rozw oju  obrotu h a n d lo ­
w ego, ruch- koresp on d en cyjn y .

N ow a ta ry fa  pocztow o - te leg raficzn a  i  te lefon iczna.
„D zienn ik  U staw " z d n ia  14. b. m . og ła sza  roz­

p orząd zen ie  m in . poczt i te legra fów  w p row ad zające  
od 15. b. m. n ow ą tary fę  pocztow ą, te legra ficzn ą  
i te le fon iczn ą .

N ow a  taryfa  p od n osi ceinę lis tu  zam iejscow ego  
z 25 n a  30 gr., zagran icznego  n a  60 gr., karty  p oczto ­
w ej w  k raju  n a  20 gr., zagran icznej n a  35 gr i op łatę  
za p o lecen ie  do 60 gr.

R ów n ocześn ie  rozporządzen ie w p row ad za  sp e­
cja ln e  op ła ty  d odatkow e n a  ok res od 15. 10. 1931 — 
14 k w ie tn ia  1932 na  rzecz bezrobotnych .

O płaty dodatkow e za lis ty  i k artk i zam iejscow e  
w y n o szą  5 gr., za listy , k artk i i druki — 5 gr., za 
paczk i do 5 kg. — 5 gr, do 10 kg. — 10 gr itd.

Do p o lecen ia  p rzesy łek  m iejscow ych  5 gr, za do­
ręczen ie  p rzek azów  pocztow ych , te legra ficzn ych  
i p ien iężn y ch  P. K. O. do 100 z ł —  5 gr, do 500 zł —  
10 gr, do 1 000 zł —  25 gr. Za paczk i bez W zględu na  
w agę 5 gr.

D op ła ty  do ab on am en tu  te ie fon iczn ego  od k a ż ­
dego ap aratu  g łów n ego  w  gru p ie  I — 50 gr m ie ­
sięczn ie , w  II i III — 1 zł, w  IV i V — 1,50 zł; od 
k ażdego  ap aratu  d od atk ow ego m iesięczn ie  w  grupie  
I i II —  50 gr, a  w  III, IV i V — 1 złoty .

D op ła ta  na  bezrobotnych  n ie  d otyczy obrotu za ­
gran iczn ego  i obrotu z G dańsk iem .

W  ten  sposób od d n ia  15. b. m. na  okres 6 m ie ­
s ięcy  op ła ta  za zw ycza jn ą  k artkę pocztow ą  za m ie j­
scow ą w y n o sić  będzie  25 gr, za  lis t  zw y k ły  za m iej­
scow y  — 35 gr, a za p o lecon y  1 zł.

Rozmaitości
25-lecie p rac y  zaw odow ej obchodzić b ędzie dn ia  

28 p aźd ziern ik a  rb. p. S t a n i s ł a w  N a k  s, k ie ­
ro w n ik  tech n iczn y  w  zak ład ach  K. Św ierkow slk iego  
w P leszew ie . Ju b ilat odbyt n au k ę 'm aszyn isty  dru­
k arsk iego  w  d aw n iejszej drukarn i M erzbacba w  Po- 
zmaniu), po>cz,em przeis-zedł. k ilk a  w ięk szych  o ficyn  po­
zn ań sk ich  dla d a lszeg o  w yd osk on a len ia , się. P raco ­
w a ł k o le jn o  w  D rukarni Deckerai, późn iej w  D ru­
karn i Polskiej!, w  za k ła d a ch  św . W ojciech a  i w  D ru­
karn i P orad n ik a  G ospodarsk iego. W  rok u  1923 oh.jął 
stan ow isk o  k ierow n ik a  w  D rukarni P ozn ań sk iej, póź­
niej w  firm ie  ...Atlas" w  P ozn an iu , .a o b ecn ie  przeb y­
wa w  P leszew ie . Poza- p racą  zaw od ow ą  u d z ie la ł się  
■9za,n. Ju b ila t i o rg a n iza cy jn ie , w  Tow. Graificznem  
p ia sto w a ł przez d łu ższy  czas urząd -skarbnika, a w 
Z rzeszen iu  K ierow n ik ów  Z akł. G raficznych  przez dwa  
la ta  p ia sto w a ł u rzą d  sekretarza , nadto- n a le ż a ł przez 
c;za,s d łu ższy  do k o m isji eg zam in acy jn ej w  zaw od zie  
graficzn ym .

Ju b ila tow i za sy ła m y  serdeczne, życzen ia  ow ocnej 
dalszej d z ia ła ln o śc i d la  dobra zaw odu .

E ch a  za m k n ięc ia  d ru k a rn i  „G azety W ągro- 
w ieck ie j“. W  w y n ik u  zam k n ięc ia  drukarni w y d a w ­
n ic tw a  „G azety W ągrow ieck iej"  starosta  p ow ia tow y  
n a ło ży ł w  sw o im  czasie  na w ła śc ic ie la  w yd aw n ictw a  
p. K. B on ow sk iego  1900 zł grzyw ny. P rzeciw ko n a ­
k azow i w y d a w ca  tego p ism a  z łoży ł od w ołan ie  do 
sądu  okręgow ego w  G nieźn ie i 15. bm . od była  się  
w  tej sp raw ie  rozpraw a. Sąd  ok ręgow y u ch y lił d e­
cyzję starostw a , koszta  p ostęp ow an ia  n ak ład ając  na 
skarb p ań stw a .

Z T o w arzy stw a G raficznego w  T o ru n iu . W  m yśl 
u c h w a ły  jed n ego  z zeb rań  urządz-ony z,o,stal cyk l w y ­
k ła d ó w  n a  tem at „„Język p o lsk i w  .zaw odzie d ru kar­
skim".. K urs p o w y ższy  rozpoczął: .się. w  soboto, 17 paź­
dziernika. br.„ w  szk ole  w y d z ia ło w ej przy  p lacu  św . 
K atarzyn y. W y k ła d a  p. M arjan Sydow .

Przeprow adzana, będzie ew id en cja  u czestn ik ów  
k u rsu  ,a przy ko,ńciu u czestn icy  o trzym ają  p ośw iad ­
czani© u k oń czen ia  k u rsu . K urs trw ać będzie do 
gw iazd k i. P o n iew a ż  w y k ła d o w ca  zosta je  -opłacany, 
m u sim y  p on ieść  p ew n ą  ofiarę i to  po 50 groszy  za  
lek c ję  lub 5 zł. za  ca ły  k u rs. 'Spodziew am y się, że ta  
n isk a  op la ta  .nie od stra szy  od u d zia łu  w  -zamian u s ły ­
sz y m y  p relegen ta , k tóry  m ia ł m ożn ość  p ozn an ia  pra­
cy  w  d ru k arn iach  i za sto su je  w y k ła d y  do p rak tycz­
n eg o  n a szeg o  u żytk u , zw ła szcza , że  po k ażd ym  w y ­
k ła d z ie  będzie dyskusja:,, k tóra  usunie- w sze lk ie  w ąt­
p liw o śc i.

Do udziału: zaprasza  się  w szy stk ich  fachow ców , 
zw łaszcza  u czn io w ie  p ow in n i z  okazji te j grem ja ln ie  
korzystać .

'10 w y k ła d a ch  p ow yższych  p isze JŚiłowo P om or­
sk ie: W  sob otę  17 bm . rozpoczął s ię  cyk l w yk ład ów , 
u rządzony przez Tow . G raficzne „Język p o lsk i a 
drukarstw o". U d zia ł w  p ierw szy m  w yk ład zie  by ł 
niezw ykle, lic zn y , gdyż przybyło  65 osób, które się  
za p isa ły  jako sta li s łu ch a cze  całego' kursui, k tóry  b ę­
d zie  trw a ł do k oń ca  gru d n ia . K urs otw orzy ł prezes  
T ow . G raf, p. T. Szutkow siki. O dczyt w ygłosił: k ie ­
ro w n ik  kursów' p. M arjan Sydow . P re leg en t w  g o ­
dzin n ym  w ykładzie!, p rzed sta w ił h istoryczn e  p o w sta ­
n ie  język a  p-olskiegoi, cytu jąc  różne d aw n iejsze  g w a ­
ry, poczeim om ó w ił coraz w y tw o rn ie jsze  dzie ła  i p o­
ezje różn ych  w ieków,, p rzed staw iając  ogrom  p racy  
n a szy ch  p oetów  i p ow ieiśtiop isarzy  n ad  w zb ogace­
n ie m  obecnego- s ta n u  n a sz e g o  pięknego- język a  p o l­
sk iego .

Zarząd Tow . Graf. z p o d zięk o w a n iem  p rzyją ł do 
w iad om ości, że1 drukarn ie w  T orun iu  pon oszą  op ła tę  
za  k u rs d la  sw ych  u czn iów ; ośw iad czen ie  ta k ie  d a ły  
d otych czas n a stęp u ją ce  drukarn ie: D ru k arn ia  To­
ru ń sk a  S. i A k t ó r a ,  o p łaca  za 8 u czn i; P om . D rukar­
n ia  R oln icza  S . A. 7 uczni,, oraz D rukarnia  R obotn i­
c z a  4 u czn iów  po 5 zł,,, p rzyczyn ia jąc  się tem  do p od­
n ies ien ia  p oz iom u  w ied zy  ad ep tów  sztu k i graficznej.

Szkolnictw o zaw odow e w  W arszaw ie. W yd zia ł 
o św ia ty  i k u ltu ry  m a g istra tu  w arszaw sk iego  w  roku  
b ieżącym  k o m u n ik u je , iż do zaw od ow ych  szk ó l do­
k szta łca ją cy ch  zap isa ło  się  9 068 uczn iów , d la k tó­
rych  uru ch om ion o  235 k la s .

W  r. b. m a g istra t przeją ł od Tow. p rzem ysłu  
graficzn ego  s z k  o i  ę g r a f i k o  w, pozaitem będą  
uruch om ion e i. in n e  szk o ły  zaw odow e.

W sp ółpracę w  d z ied z in ie  .d ok szta łca jącego  szk o l­
n ictw a  zaw od ow ego z izbą rzem ieś ln iczą  w r. b. za ­
cieśniono:.

Nowe wydawnictwa zagraniczne
M e y n e ł l .  — The T ypography of N ew sp ap er  

A d vertisem en ts. Ł. — 12/6.
L i e u r e J. — I/E co le  fran ca is  de gravu re au  

17 siócle . Fr. 18,—
B r o w n .  — Book and Job P r in tin g  in Ccicago. 

Ł. — 13/6.
Do nab ycia  w k sięg a rn i T rzaska, E vert & Mi­

ch a lsk i, W arszaw a, H otel E uropejsk i.
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Prasa prasy
(Ciąg d a lszy  z nr. 41)

P ra s a  p ra sy  w w ieku  XX pow iększa przede­
w szy stk iem  ilość sw ych placówek... Z jaw ia ją  
s ię  one nie ty lko w k ra jach , w k tórych  dotych­
czas is tn ia ły  już  czasopism a, pośw ięcone zagad­
nieniom , zw iązanym  z p ra są  i jej życiem, ale 
i u  narodów , u  k tó ry ch  tak ich  pub likacy j je­
szcze n ie  było. Część is tn ie jący ch  w ydaw nictw  
przeistacza  się lub  fuzjonuje z now em i lub  też 
zn ik a  z w idow ni, o ile  nie może odpow iadać 
w ym agan iom  i potrzebom , jak ie  w ytw arza  róż­
n iczku jący  się coraz bardziej u k ład  stosunków  
w sferze prasy .

Organom , rep rezen tu jącym  in teresy  sfer 
w ydaw niczych, k tó re coraz bardziej so lidarn ie  
s ię  o rgan izu ją, — przec iw staw ia ją  się organy  
zrzeszających się na  g runcie zaw odow ym  n ie ­
m niej in tensyw nie  sfer dzien n ik arsk ich  we 
w szystk ich  kra jach ...

O dradza się n astęp n ie  m ające swe zaw iązki 
ju ż  w  w. XVIII. prasoznaw stw o, przyczyniając 
się  do tw orzen ia  się specjalnej gałęzi wiedzy, 
k tó ra  zdobyw a sobie stopniow o praw o obyw atel­
stwa. w w ielk iej rodzin ie  n a u k  i nie m oże oby­
w ać  się bez w łasnych  organów  w  p rasie  prasy...

N ie p rzeryw a byhajm niej tego ru c h u  w ielka  
w o jn a  św iatow a, w  czasie trw a n ia  k tó rej ru c h  
te n  słabnie nieco, by  po w ojnie posuw ać się we 
wzm ożonem  tem pie.

Na drugiej p ó łk u li — w A m e r y c e  P ó ł ­
n o c n e j  do założonych daw niej i is tn ie jących  
w  ty m  czasie T h e  P u b l i s h e r s  W e e k l y  
(od r. 1852), T h e  J o u r n a l i s t  (od r. 1885) 
przybyw ają m. in. E d i t  o.r a n d  P u b l i -  
s h  e r  (tygodnik), P u b l i s h e r  a n d  A d - 
v e r t i s e r  w Chicago w r. 1905 oraz T h e  
A m  e r .  N e w s  T r a d e  J o u r n a l  (organ 
sprzedaw ców  gazet). W ydaw nictw a te nie w y­
czerpu ją ca ło k sz ta łtu  organów  p rasy  sfer w y­
daw niczych  S tanów  Zjednoczonych an i też sfer 
d z ien n ik arsk ich , k tó re  w spólnie tw orzą w k aż ­
dym  ze stanów  w spólnej Izby — w zorem  In s ty ­
tu tu  A ngielskiego zawodowe In s ty tu ty , m ające 
n a  ce lu  regu low an ie  w spólnych spraw  zawo­
dow ych, a m. in. pop ieran ie  uczelni d z ien n ik a r­
skich.

P u b lik ac ja  popu larn a , pośw ięcona sta łem u 
re je stro w an iu  p rasy  i is tn ie ją c a  od r. 1860 pod 
p ostacią  N e w  J o r k  T i m e s  I n  d e x is t­
n ia ła  z przerw am i do r. 1913, lecz istn ie je  obecnie 
p ro jek t jej wznowienia*) ze względu n a  odczu­
w a n ą  potrzebę is tn ien ia  tak iego  stałego in fo r­
m ato ra  o p rasie  Stanów7 Zjednoczonych.

O rganizacja P ress  Congress of the  W orld 
w ydaw ała  w  r. 1926 w N. J o i r k u  m iesięczny 
b iu le tyn  M o n  t ł i  1 y B u 11 e t i n.

*) Zob. The P u b lish ed  N ew sp ap er Indet, by 
le n n ie  W elland , ex litor  of N ew  Jork T im es Index  
w  czasop iśm ie  The L itterary  Journal (lu ty  1924 r.j.

Nie m ożna też pom inąć m ilczeniem  p a ru  
p ub likacy j, bądź d ru k a rsk ich , bądź poświęco­
nych  spraw om  rek lam y , j a k : P r i n t e r s  I n k  
(tygodnik), A d v e r t i s i n g  a n d  S e l l i n g  
(półm iesięcznik), T h e  A d v e r  t i s e r  s W e e k ­
l y  (tygodnik), S o l  e s  M e n a g e m e n t  itp.

W  K a n a d z i e  w ychodzą m  in. w Toronto: 
C a n a d i a n  P r i n t e r  a n d  P u b l i s h e r  
oraz B o  o k  s e l e r  a n d  S t  a t i o n e r .

N iestety, b ra k  obfitszego' m a te r ja łu  in fo rm a­
cyjnego u nas o zawodowej p rasie  p ra sy  zaocea- 
nowej sp raw ia , że n a  podanych  wyżej w ydaw ni­
ctw ach  przegląd  jej trzeb a  zam knąć.

D la tych  sam ych powodów ograniczyć się 
m ożna n a  w ym ienien ie jednego ty lko  o rganu  
d la  p ra sy  p rasy  drugiej zam orskiej części św ia ­
ta  — A u s11 r  a  1 j i, a m ianow icie o rg an u  tam te j­
szego Z w iązku d z ien n ik a rsk ieg o  (A. J. A. — A u- 
s tra lia n  Jo u rn a lis t - A ssociation) p. t. T h e  
J o u r n a l i s t ,  k tó ry  w k w ie tn iu  r. 1931 ob­
chodził 20-lecie swego is tn ien ia , a zarazem  
i zw iązku.

W  A f r y c e  P o ł u d n i o w e j  is tn ie je  an ­
gielsk ie czasopism o p. t. S a n t h  A f r i c a  
P r i n t e r  a n d  S t a t i o n e  r.

P ra sa  p rasy  w  A n g l j i  p o siad ła  przede­
w szystk iem  now e organy, pośw ięcone spraw om  
rek lam y. Ju ż  w r. 1901 pow sta ją  w Londynie 
dw a p ism a: 1) P r o g r e s s  i v e  A d v e r t i -  
s i n g  i 2) A d y e r t i s i n g  W o r l d ,  a w  r. 
1902 z jaw ia  się P r a c t i c a l  A d  v e  r  t  i s i n  g. 
Z tych: o sta tn ie  kończy żyw ot w r. 1903, a p ierw ­
sze w r. 1909 przestało  w ychodzić. L ukę po n ich  
w ypełn ia  w  r. 1913 tygodn ik  p. t. A d v e r  t  i - 
s e r s  w e e k l y .  N ad to  w ychodzi m iesięcznik  
A d y e r t i s i n g  D i s p l a y .

Inne nowe w ydaw nictw a perjodyczne rolę 
k tó rych  i p rzeznaczenie w  p rasie  p ra sy  ok re­
ś la ją  ich ty tu ły , pow staw ały  w po rząd k u  chro­
nologicznym , ja k  następu je .

W  r. 1905 — T h  e P u b l i s h e r  a n d  
B o o k s e H e  r.

W  r. 1907 — M c. E w a n s  A m a t e u r  
J o u r n a l i s t  a n d  L i t t e r a r y ;  w ydaw ­
nictw o to ju ż  w r. 1908 z jaw iła  się p.t. T h e M o -  
d e r n  J o u r n a l i s t  i kończy swe istn ien ie  
w k o ń cu  r., podobnie do w ydanego w tym  czasie 
nowego in d ek su  p rasy  ( P r e s s - I n d e  x).

W  r. 1908 — T h e  C o l o n i a l  B ookseller, 
N e w s d e a l e r  an d  S ta tioner.

W r. 1909 — T h e  I n t e r n a t i o n a l  P u ­
b l i s h e r  a n  d S t a t i o n e  r.

W  r. 1910 — E d i t o r  ‘ s M a  g a z i n e (do 
lu tego 1911 r.).

W  r. 1912 — T h e  C i r c u l a t i o n  M a n a -  
g e r, urzędow y organ  sfer w ydaw niczych.

W  r. 1914 —- T h e  N e w s b o y ( ? )
W  r. 1915 — C i r c u l a t i o n s  specjaln ie 

d la  agentów  ogłoszeniow ych d rukow ane oraz 
P u b l i s h e r 1 s M a i l ,  a także b iu le ty n y  in ­
form acyjne p. t. O f f i c i a l  P r e s s  S e r v i c e  
(w la tach  1915—16); O v e r s e a s  T r a d e  a n d  
A d v e r t i s i n g  (? — tylko w la tac h  1915—16).
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W  r. 1916 — N e w s  T r a d e  C i r c u l a r .
W  dobie pow ojennej pozostałe p rzy  życiu 

z pośród wyżej w ym ienionych  w ydaw nictw  po­
zyskały  parę  innych  jeszcze w ydaw nictw , 
a  m. in. b iu letynow o-reklam ow e okóln ik i T h e  
R e g e n t  I n s t i t u t e ‘ u  pod ty tu łem  T h e  
W  r  i t e r  s W o r l d  (Św iat p isarza) zachęcają­
ce w yłącznie przew ażnie m łodych au to ró w  do 
zap isyw an ia  się n a  k u rsy  p isa rsk ie  i dzienn i­
k a rsk ie  do rzeczonego in s ty tu tu  w Londynie.

W  I r  1 a n d  j i d ru k a rze  i w ydaw cy gaze­
tow i m a ją  w spólny organ  p rasow y p. t. P r o -  
g r  e s s i v e P r i n t e r  a n d  N e w s  p a p e r  
P u b l i s h e r  — w D u b l i n i e ,  gdzie nad to  
wychodzi pism o p. t. I r i s h  S t a t i o n e r ,  
the trad e  jo u rn a l.

W e  F r a n c j i  h r. A. de C ham bure, d y rek ­
to r b iu ra  w ycinków  A r g u s  d e  l a  p r e s s e  
w P a ry ż u  rozpoczął nowe stu lecie  w ydaw nic­
tw em  re je s tru jącem  treść przeglądów  p. t. 
„L ‘ A r g u s  d e s  r e v u e s “, jakby  „okiem  
przeglądów " lub „przeglądem  przeglądów ", a  w 
r. 1904 d y rek to r drugiego  b iu ra  w ycinków  w  P a ­
ryżu  („L i t  t  o u  t “) p. C h. D e m o g e  o t  pod jął 
w ydaw nictw o tygodn ika pt. L e s -  n  o u  v © 11 e s 
d e  l a  p r e s s e  (N ow iny prasow e), jak b y  zesta­
w ienie pogłosek i w iadom ości o p rasie  we 
F ran c ji i w k o lon jach  oraz o gazetach  fran cu ­
sk ich  — zagran icą .

W  r. 1905 z jaw ia  się R e v  u  e g e n e r a l e  
d e s  p u b l i c i s t e s  f r a n ę a i s ,  a  w r. 1909 — 
R e p e r t o i r e  d e s  p r i n c i p a l e s  r  e - 
v  u  e s f r a n ę a i s e s .  (C ią g  d a ls z y  n a s t ą p i )

Najlepszy sposób przechowywania gazet 
i wycinków z gazet oraz uchronienia ich 
od szybkiego niszczenia się
p o d a je  n o w o jo r s k i e  w y d a w n ic tw o -  „ P u b l i c  L  i- 
b r a r y “, z a z n a c z a ją c ,  że  g a z e t a  z n a t u r y  r z e c z y  o d ­
g r y w a  w  - o s ta tn ic h  c z a s a c h  c o ra z  w ię k s z ą  r o lę  -dla 
d z ie jo p i s a r s tw a ,  p o n ie w a ż  .w  n ie j  -odzw ie-rc iad la , s ię  
n a j l e p ie j  ż y c ie  k u l tu r a ln e -  i  g o sp o d a rcz e -, a  w y c in k i  
z n a j d u j ą  coraiz, w ię c e j  - z a s to s o w a n ia  w  z b io r a c h  ź r ó ­
d e ł  m a fe ir ja ló w  h i s to r y c z n y c h  i n a u k o w y c h ,  o ra z ,  że 
j e d y n ą  -w a d ą  j e d n y c h  i d r u g ic h  j e s t  -s łab a  ic h  w y ­
t r z y m a ł o ś ć  ze  w z g lę d u  n a  c o ra z  g o r s z y  p a p ie r ,  n a  
j-aki-m s ą  d r u k o w a n e  g-a-zety.

-P o d a n y  p rz e z  c y t-o w an e  p is m o  n o w o jo rs k ie -  -spo­
s ó b  k o n s e r w a c j i  g a z e t  i w y c in k ó w  z n i c h  p o le g a  
p r z e d e w s z y - s tk ie m  n a  n a l e p i a n i u  n a  o b ie  s tro m y  K aż­
dego- a r k u s z a  g a z e ty  lub- kaiżd-e-go- w y c in k a -  b ib u łk i  
j a p o ń s k ie j  z a p o m o c ą  s p e c ja ln ie  s p r e p a r o w a n e g o  
k l a j s t r u  z m ą k i  p s z e n n e j .  K l a j s te r  r o z s m a r y w u je  s ię  
,n a  p ły c ie  s z k la n e j ,  pocze-m  k ła d z ie  s ię  n a  n i ą  b i b u ł ­
k ę , k t ó r ą  s m a r u j e  s ię  z n o w u  k l a j s t r e m ,  n a s t ę p n ie  z a ś  
k ła d z ie  -się p a p ie r  .z a d r u k o w a n y ,  z  ko-lei - s m a ru je  s ię  
g o  k l a j s t r e m  i p r z y k ła d a  s ię  d o ń  z n o w u  b ib u łk ę .  
W k le jo n y  w  t e n  s p o s ó b  m ię d z y  b ib u łk i  p a p ie r  s u s z y  
s ię  m ię d z y  w a lc a m i  n a g rz a n e m u , k tó r e  je d n o c z e ś n ie  
w y c i s k a ją  w s z e lk ie  c h r o p o w a to ś c i  -w a rs tw  k l a j s t r u  
i n ie r ó w n o ś c i  p a p ie r u  o r a z  b ib u łe k ,  a  z a r a z e m  ś c i ­
s k a j ą  t-ak s z c z e ln ie  p ap i-e r  z b ib u łk a m i ,  że u t r w a lo n e  
w  te n  -sposób  a r k u s z e  p a p ie r u  b y n a jm n i e j  n ie  s ą  
igrubs-ze n iż  b y ły  b e z  b ib u łe k ,  -a c z k o lw ie k  w ag a . i-ch 
p o w ię k s z a  s ię  prizez to  o- 30 p ro c .  a  -d ru k  -s ta je  s ię  n i e ­
co m n ie j  w y ra źm y , w y t r z y m a ło ś ć  ic h  j e d n a k  z w ię k ­
sz a  s ię  zna-czni.e i je-st e k w iw a le n te m  p o ż y te c z n y m  
i c e lo w y m , g d y ż  p o zw a-la  n ie o m ia l n a  „ w ie c z n e "  p r z e ­
c h o w y w a n ie  i k o r z y s t a n i e  z g a z e ty  1-ub w y c in k a .

Ś . p. Ignacy Żniński
W  d n iu  16 bm. zm arł w P o zn an iu  ceniony 

i p o p u la rn y  dzienn ikarz  śp. Ignacy  Ż nińsk i. 
D zienn ikarstw o  w ielkopolskie u trac iło  w n im  
jednego z najdzie ln ie jszych  pionierów  słow a 
polskiego oraz n iestrudzonego dzienn ikarza- 
publicystę.

Cześć jego pam ięci!

Rozmaitości
Zgon nestora pisarzy czeskich. W  P r a d z e  z m a r ł  

d n i a  19. 10. rb ., p r z e ż y w s z y  88 l a t ,  n e s to r  p i s a r z y  c ze ­
s k ic h  A n - t a - l  S itj-a isek . O d b y w a ł  o-n s t u d j ą  w  K r a ­
k o w ie  i w y d a ł  m . in . p r a c ę  o S ło w a c k im . T łu m a c z y ł  
te ż  sz-ereg  jego- u-tw-orów.

Warszawie grozi zaniknięcie bibljotek publicz­
nych. P ra sa -  p o d n io s ła -  w  ty c h  d n ia c h  s łu s z n y  a l a r m  
iz p o w o d u  z a g ro ż e n i-a  l i k w id a c ją  biblj-o-tek p u b l ic z ­
n y c h .  D z ie n n ik i  s to łe c z n e  p o d n o s z ą ,  -że w  W a r s z a w ie  
-is tn ie je  25 bito-ljo-tek p u b lic z n y c h ,,  a. m a j ą  o n e  u s t a lo ­
n ą  t r a d y c ję  o-d c z a s u  i s t n i e n i a  n a jp ie r w s z y c h ,  t j .  o d  
ir. 185&. B ib l jo te k i  te  p o s i a d a j ą  112.500 to m ó w  d o b o ­
r o w e j  b e le t ry s ty k i; ,  k s ią ż e k  n a u k o w y c h ,  n i e r z a d k o  
-c e n n y c h  e g z e m p la r z y .  W  -c iągu  r o k u  prz-ew'i;.ja s ię  
;p rzęz  n i e  o k o ło  p ó ł  m il jo n a - o s ó b ,  w  czelm  do- 60 p ro c .  
im ło-dźieży . W io s n ą  b. r .  z a m k n ię to  d w ie  -b ib ljo te k i , 
ia o b e c n ie  gro-zi l ik w id a c ja  k i-lk u  d a ls z y m .  W  j e n  
s p o s ó b  p r z y g o to w u je  s ię  z a g ł a d a  k u l t u r y  
w  W a-rsizaw ie .

Zamknięcie jedynego pisma polskiego w Rydze. 
N a  m o c y  -decyzji s ą d u  o k rę g o w e g o  p r e f e k t u r a  w  D y- 
n a b -u rg u  z a m k n ę ła  -dn ia  5. b . m , re d a k -c ję  j e d y n e g o  
p i s m a  p o lsk ie -g o  n a  Ł o tw ie  „ D z  w  o -n “ . W o b e c  tegoy 
że- n a k ł a d u  o s ta tn ie g o  n -u m e ru  p o l ic ja  n ie  z d o ła ła  
s k o n f i s k o w a ć  -a n u m e r  te n  z o s ta ł  r o z k o lp o r to w a n y ,,  
n a  w y d a w c ó w  pis-m-a. sp i is a n y  z o s ta ł  p r o to k ó ł  i b ę d ą  
-oni -p o c ią g n ię c i d-o- o d p o w ie d z ia ln o ś c i .

Nauka o prasie w Holandii i w Ameryce. H o le n ­
d e r s k i  z w ią z e k  -d z ie n n ik a rz y  u c h w a l i ł  o s ta tn io -  j-edno-- 
m yśtn iie i d o m a g a ć  s ię  w p r o w a d z e n ia  w  u n i w e r s y t e ­
t a c h  k ra jo w y c h -  W y k ła d ó w  w  z a k r e s ie  p r z e d m io tó w ,  
d o ty c z ą c y c h  p r a s y .

W  óś-miu, s t a n a c h  iśrodkow oH Z-a-chodniej A m e r y k i  
s z e re g  w y d a w n ic tw  g a z e to w y c h  dało- w  c z a s ie  o s t a t ­
n ic h  tfe ry j W a k a c y jn y c h  m o ż n o ś ć  s tu d e n to m  w y ż ­
s z y c h  u c z e ln i  z a z n a jo m ie n ia  s ię  p rak ty czn eg -o - z ż y ­
c ie m  i p r a c ą  d z ie n n i k a r s t w a .  —  i —

Cotty rozszerza działalność prasową. Z n a n y  p r a ­
w ic o w y  p o l i t y k  C o t ty ,  w ła ś c ic ie l  je d n e g o  z .n a jw ię k ­
s z y c h  f r a n c u s k i c h  k o n c e r n ó w  p ra s -o w y c h , p o s ta n o w i ł  
ro z s z e rz y ć  s w ą  d z ia ł a l n o ś ć  p r a s o w ą .  P o  p r z e k s z t a ł ­
c e n iu  p o p u la r n e g o  d z ie n n ik a  „A  m  i d  u  P  e u  p  e "  
n a  p is m o , w y c h o d z ą c e  d w a  -razy  d z ie n n ie  i  d o d a n ie  
-do d r u g ie g o  n a k ła d u  s p e c ja ln e g o  d o d a tk u  s p o r to w e ­
g o  „A m --i d e  S p o r t " ,  o b e c n ie  C o tty  przeino-si s w ą  
d z ia ł a ln o ś ć  r ó w n ie ż  n a  p r o w in c ję .  J a k  p o d a je  d z i ­
s ie js z y  ,,;L‘0  u  e v  r  e “„ -C otty z-alkupił -8 dz ię ,n -n ik ó w  
p r o w in c jo n a ln y c h ,  a  p o n a d to  z a ło ż y ł  n o w y  ty g o d n ik  
p . t-. ,,L  e C - o u p  d e s  P  art t  e s “ .

Wiadomości z firm
Spółka Pedagogiczna, Sp. Akc. w Poznaniu o g ło ­

s i ł a  b i l a n s  p . 31. 3. 3931 r., w yk -az iu jąceg o  w  a k ty w a c h  
17 576,58 z ł, w  p a s y w a c h  12 036,37 z ł.  Czys-t.y z y s k  
5 540,21 zl.

Walne Zgromadzenie Akcjonariuszy „Pomorskiej 
Spółdzielni Wydawniczej" z o. o. w Toruniu o d b ę ­
d z ie  s ię  d n i a  2-2 p a ź d z i e r n i k a  1931 r o k u ,  o g o d z in ie  
11-ej w  ło -k a lu  „Dwo-r-u A r tu s a "  w  T o -ru n lu .
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Wynalazcy papieru gazetowego
W ynalazcą m iazgi drzew nej, a zatem  i t a ­

niego p ap ieru  gazetow ego był G. Keller, urodzo­
n y  d n ia  27 czerwca 1816 r. w  H ain ichen  
w S aksonji. S potkał go ten  sam  los, co i licz­
nych  w ynalazców  doby dzisiejszej, że przez całe 
sw oje życie był biedny, żył w rozpaczliw ych sto­
su n k ach , podczas k ied y  producenci p ap ie ru  n a  
obu półkulach,, dzięki jego w yna lazkow i rob ili 
m il jonowe in teresy . D zięki Kellerow i pow stał 
po tężny przem ysł papiern iczy , k tó ry  z dniem  
każdym  coraz bardziej się rozw ija . Keller 
zm arł 8 w rześn ia  1895 r. w K rippen w n a js k ra j­
niejszej nędzy. W ynalazek  jego d a tu je  się od 
ro k u  1840, k iedy to, kopiąc w ogrodzie, p rzypad­
kow o n a tra f i ł  n a  gniazdo oś, a bada jąc  jego ko ­
m órk i, u s ta li ł  fak t, że p rzypom inały  one m asę, 
podobną do pap ieru . Otóż życiu ós zaczął się 
częściej p rzyglądać, by się dowiedzieć, z jak ich  
to  m aterja łó w  m a sa  kom órek  się sk ładała . Po 
d ług im  czasie odkry ł ta jem nicę  i stw ierdził, że 
m asa ta  sk ład a ła  się z rozdrohniońego  
przez te ow ady drzew a, z którego budow ały  so­
bie kom órk i w sw ych gniazdach.

W książce Fryd . W ehrsa  „O papierze", H a l­
le 1789 n a  str. 549 zna jdu je  się n as tęp u jąca  
w zm ian k a : R ęau m u r tw ierdzi w  swojej ro zp ra ­
w ie „M emoires des insectes", tom  IV. m em . IV, 
że gniazdo ós, a raczej ich pokrycie przypom ina 
papę stw orzoną z w iórów. Były więc to p ierw ­
sze w sk azan ia  d la  sztuki papiern iczej, k tó re  
d a ły  nieoczekiw ane w yniki. Otóż Scho-effer od­
łączył te kom órk i, rozdrobnił i ub ił je w ciepłej 
wodzie i o trzym ał szary, łam liw y  p ap ie r (brak 
k leju). Pew nem  jest, że- G. K eller o is tn ien iu  
książk i tej zupełnie nie w iedział. Szlifow ał on 
k aw a łk i drzew a sosnowego n a  k am ien iu  szli­
fiersk im , z tro c in  zaś zrobił papkę,' odkryw ając 
tem sam em  drogę do późniejszej fab rykacji, k tó ­
ra. po legała  n a  tem , że ro zd rab n ia ł on drzewo 
n a  tarczy  szlifierskiej. Tą sam ą m etodą operu­
ją  zresztą dzisiaj w szystkie p raw ie  fab ry k i p a ­
piernicze.

N aw iązując do powyższego chciałbym  po­
święcić k ilk a  słów pap iern ic tw u  n a  D alekim  
W schodzie. Znano tam  tysiąc  la t tem u  perga­
m in  i pap ieru . Oba m a te r ja ły  do p isan ia  w y­
przedziły  dzisiejszy papier, lecz pod w zględem  
technicznym  n ie  m a ją  z n im  nic wspólnego. 
Podczas gdy  d la  p ierw szych prasurow iec w o d ­
pow iedni sposób zostaje p reparow any  i dobie­
rany , to p ro d u k c ja  pap ieru  o b ra ła  proces, dzięki 
k tó rem u  su bstancja  podstaw ow a n a  drodze che­
m icznej lub  m echanicznej zostaje rozdrobniona 
i w ten  sposób o trzym any  p ro d u k t w stępny s łu ­
ży później do w yrobu  pap ieru . Ta m etoda m ia ­
ła  swój zaczątek n a  D alekim  W schodzie. C hiń­
czyka T sai-Lun, m in is tra  ro ln ic tw a  za czasów 
cesarza H ia sW u ti, (żyjącego około 150 r. przed 
n ar. C hrystusa) uw ażać należy jako  w ynalazcę 
p ap ie ru  filcowanego, otrzym anego drogą czer­
pan ia  rozluźnionego i rozpuszczonego w wodzie

w łóknika. Mimo licznych techn icznych  u lep­
szeń w yraźnie poznajem y procedurę , k tó rą  k ie ­
ru ją  się now oczesne w ytw órn ie  pap ieru .

Jak o  surow iec używ ali Chińczycy nasam - 
przód tk a n in y  tj. znoszone szaty, itp., później 
pew ne tra w y  i krzew y, szczególnie zaś korę 
drzew a m orw owego, k tó rą  rów nież w  Jap o n ji 
do tego celu  stosow ano. D opiero w 9 stu leciu  
pap iern ic tw o  ch ińsk ie  dostało się do Europy, 
a rozw ija jąc  się, sku tecznie w ypierało  p ap iru s  
i pergam in, (z)

Z zagranicznego rynku papierniczego
N i e m c y .  K om isja  d la spraw  le śn y ch  przy  

se jm ie  b a w a rsk im  zam ierza  w y stą p ić  z w n io sk iem  
-dom agającym  się  od R ządu R zeszy, ażeby tam tejszy  
p rzem y sł p a p iern iczy  k orzysta ł w y łą czn ie  z krajow ej 
-papierówki. R ea lizac ja  p rojek tu  tego sp ro w a d ziła ­
b y  w  k o n sek w en cji zn aczn ą  red u k cję  produkcji pa­
p ieru , p on iew aż  n iem ieck a  gosp od ark a  le śn a  przy  
w y z y s k a n i u  w szystki-ch zasob ów  d rzew ostan u , zd o l­
n ą  je s t  ty lk o  w  p ew nej części pok ryć zap otrzeb ow a­
n ie  n iem ieck ieg o  p rzem y słu  na  su row iec  d rzew n y . 
To też -dotychczasow a -po-daż k rajow a zn a jd o w a ła  zu ­
p e łn y  zbyt n a  ryn k u  w ła sn y m , im p ort p ap ierów k i 
zm n ie jszy ł s ię  o 15% a k o n su m cja  su row ca  k rajo ­
w ego zw ięk szy ła  się  o 20%. N iem ieck i p rzem ysł 
p a p iern iczy  d la  w y zy sk a n ia  sw eg o  n a p ięc ia  m u si być  
-zasilany su row cem  im p ortow an ym  z zagran icy .

F abryk i p ap ieru  i tek tu ry  w  T u ryn gji przy zre­
d u k ow an ym  p erso n elu  tech n iczn ym , s to su ją  nad a l 
sk rócon y -czas pracy. N iek tóre zak ład y  w ytw arzające  
sp ecja ln ośc i, są  lep iej za tru d n ion e. P rzeszło  12% 
p rod u k cji wych-odzi na- eksport. S tan  za tru d n ien ia  
p rzem y s łu  k arton iarsk iego  jest m arny, w  p rodukcji 
m-asek i artyk u łów  k a rn a w a ło w y ch  panu je zu p ełn y  
iz-astój, równieiż p rzem y sł za-baw karski w a łczy  z kry- 
izysem  i n iezm iern em i tru d n ośc iam i p rod u k cji zbytu.

W ł o c h y .  OPodobnie j-ak prasa, rów n ież i w łosk i 
.p rzem ysł p ap iern iczy  o w ła d n ię ty  zo sta ł praw ie zu ­
p e łn ie  przez organ izację fa szy sto w sk ą . „U niona In- 
dustriale- fa sc ista"  organ izacja  fa sz y sto w sk a  p raco ­
daw ców , z o-góLne-go- sta n u  178 fab ryk  papieru , zrzecza  
w  swem- łon ie  101 zakła-dów za tru d n ia jących  5 605 
robotn ików , p od czas gd y  p o zo sta ły ch  p oza  U n ją  77 
fabryk  zatru-dnia jed yn ie  1345 robotn ików . W obec  
tak iego  u k ła d u  sił, w ło sk i p rzem y sł p ap iern iczy  stoi 
zu p e łn ie  n ie m a l pod w odzą i w p ły w em  faszyzm u .

C z e c h o  s  ł o  w a ć j  a. P rzem y sł pap iern iczy  
w 'C zechosłow acji n a rzek a  na  znaczne pogorszen ie  
m ożliw ośc i w yw ozow ych , i -to -naskutek be-ztrakta- 
towe-go sta n u  z W ęgram i doką-d ek sp ort pap ieru  
czechosłow ackiego' p raw ie zu p ełn ie  u sta ł a n astęp n ie  
pod  w p ły w em  p od w yższen ia  ce ł w  R u m u n ji i P o lsce  
oraz p o d w y ższen ia  pod atk u  obrotow ego w  P o łu d n io ­
w ej J u gosław ji. R ów nież A u strja  p rzygo tow u je  p od ­
w yżk ę ceł a im-port k rajów  zam orsk ich  śc ie śn ił się  
znaczn ie. N iem cy  u s iłu ją  sp rzed aw ać p ap ier  w  p ó ł­
nocn ych  'Czechach po cen ach  n iż szy ch  od ta m te j­
szych  cen k rajow ych . U porczyw a p o lity k a  cen  k a r­
te lu  czech osłow ack iego  zm-usza w p rost p o w a żn iej­
szych  odbiorców  do o g ląd an ia  się  na  zew n ątrz za do­
staw cam i -papieru tańszego: O bjaw  ten  u w y d a tn ia
,się w  sta łej an orm aln ej zwyż-ce im portu . I tak  
w  p ierw szym  kw artale- roku  1909 p rzyw iezion o  z za ­
g ra n icy  n a  ryn ek  czech osłow ack i 960 ton n  p ap ieru , 
w  roku  1980 w  rów n ym  czasie- 99-0 tonń, a w  roku  
b ieżącym  1280 tonn.
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R o s j a .  R o sy jsk i p rzem y sł p ap iern iczy  w ed łu g  
u sta n o w io n e g o  p la n u  w yp rod u k ow ać m ia ł 597 000 
,tonn p apieru , k tórą  to ilo ść  kom p eten tn e w ład ze s o ­
w ie c k ie  p o d w yższy ły  n a stęp n ie  do w ysok ośc i 611 000 
tonn, czy li zw yżk a  produkcji w  sto su n k u  do roku  
u b ieg łego  w y n o sić  m a 141 000 tonn. Z u w agi, że za ­
p otrzeb ow an ie  n a  p a p ier  około  3 900 d zien n ik ów  
■i czasop ism  rosy jsk o  - so w ieck ich  rzekom o zn a czn ia  
s ię  w zm aga, p rzem ysł w ytw arza  g łó w n ie  gazetow y  
p a p ier  d ru k ow y i p iśm ien n y . M im o w sze lk ich  u s i­
łow ań , ro sy jsk i p rzem y sł p ap iern iczy  w y p e łn ił ty lko  
w  (84,7% p rogram  znan ego  p ow szech n ie  p lan u  czte­
ro le tn iego . P rzy czy n ą  n ied oc iągn ięc ia , n ied o sta tecz ­
ne ob esłan ie  fab ryk  w ęg lem , k on ieczn ość  n a sta w ie ­
n ia  n iek tó ry ch  fab ryk  n a  n a p a la n ie  k o tłów  torfem  
i in n e m i m a ter ia ła m i p a ln em i oraz. n ie fach ow a  
o b słu g a  m aszyn  i b rak  d y scy p lin y  u robotn ików , co 
sp o w o d o w a ło  częstsze  p osto je  m aszyn  i przeszk od y  
w  prod u k cji. T ak przyn ajm n iej b rzm i urzędow e  
spraw ozdanie,, k tóre  n ie  zaw sze  ta m  zgodne jest 
z rzeczy w isto śc ią .

( A m e r y k a .  W  drugiej p o ło w ie  m aja  i p o ­
czątk u  czerw ca  rb. n a stą p iło  w  a m ery k a ń sk im  prze­
m y ś le  p a p iern iczy m  p ew n e odprężen ie a m ian ow ic ie  
p o le p sz y ł s ię  stan  za tru d n ien ia  w  p rodukcji pap ie­
ru  gazetowego* i liczn y ch  g a tu n k ó w  tektur. N a jn iż ­
s z y  stan  w y zy sk a n ia  zd o ln ości w ytw órczej w y n o s ił  
W k w ie tn iu  5'8% a do k oń ca  m aja  w zrósł na  60, 64 
i 71%. W  p ap ierach  wyż-szego- ga tu n k u , p ap ierach  
d z ie ło w y c h  p o lep szen ie  b y ło  bardzo n iezn a czn e -lecz  
•i tu  od czu w ać s ię  d aw a ł słab y  p rzeb łysk  odprężenia . 
■Mimo to n ie  m ożna jeszcze  m ów ić  o p ew n ych  i udat- 
•nych w id ok ach  odp rężen ia  ogó ln ie  c iężk iej sy tu ­
acji na a m ery k a ń sk im  ryn k u  p ap iern iczym . Ń ie zra­
ża  to jed n ak  p rzem y sło w có w  ta m tejszy ch  a n i h a ­
m u ję  ich  rozpędu  przed sięb iorczości, czego dow odem , 
że u sta w ia  się  tam  -obecnie o siem  now ych , w ie lk ich  
•m aszyn p ap iern iczych , k tóre zw ięk szą  prod ukcję  
d z ien n ą  o 565 ton n  p ap ieru  różnego gatu n k u . Od- 
.roku 1925 a m ery k a ń sk i p rzem ysł p ap iern iczy  u-sta- 
iw ił o g ó łem  154 m aszyn  p ap iern iczych , które- jego  
■zdolność p rod u k cy jn ą  zw ięk szy ły  o 7 710 tonn  d z ien ­
nie, co- przy  ogólnej w yd a jn o śc i 14 m iljo n ó w  tonn  
.w rok u  1930 oznacza  16% zw yżk ę w ytw órczości. Zro­
zu m ia łem , że  ty ch  o lb rzym ich  ilo śc i pap ieru  ta m tej­
s z y  ryn ek  w ła sn y  p och łon ąć  n ie  zd o ła ł i p rzem y sł 
zd an y  w  części na ek sp ort sto i obe-cnie na  rów ni z in- 
.nemi pod zn ak iem  k ryzysu .

Historja banknotów papierowych
IPi-erwszę zaczą tk i ob iegow ych  b an k n otów  p ap ie-  

rdw ych  n a le ż y  p rzy p isy w a ć  'Chinom. Jak k o lw iek  
w  kraju- ty m  w ynaleziono- p ap ier  i zaczęto- maso-wą 
produkcję:.

W  czasie  p a n o w a n ia  cesarza  Hi-ant-song z d yn a­
s t i i  Than-g około- rok u  807 n aszej ery, n akazano  
w szy stk im  k upcom  i ludziom , zam ożn ym  p rzyn ieść  
sw oje p ien iąd ze do sk arb u  p ań stw a , gdzie w zam ian  
za  nie -dostaw ali rew ersy  w  określonej w a rto śc i od­
cink ach . Zwiano je fey -tb sia n  czy li la ta jące  p ie­
n iądze.

W  -stolicy C hin jed n ak  wkrótce^ bo już po trzech  
la tach , w ycofano  je  .z obiegu i  zabroniono- się  n iem i 
p o słu g iw a ć , tak  że- p ozosta ły  w  obrocie ty lk o  n a  pro­
wincji.. W  ro k u  906 ThaAtisiu, za ło ży c ie l d y n a stji  
Souing, p rzyw rócił .te- p ap iery  d-o- ob iegu  w  ca lem  
p ań stw ie . K upcy m o g li k ażdej ch w ili sk ład ać  sw e  
pien iąd ze do skarbu  p ań stw a , a o trzym yw ali za ni-e- 
pien iąd ze p ap ierow e p ian -th sian . A to li w  ob ieg p u ­
szczać m ogło  jed yn ie  p ań stw o.

-Nazywano- je też Kia-o-tsu i, -m iały w artości jed ­
nej u n cji srebra. W  103-2 było- tych  K iao-tsu  w  -obie­
gu  na su m ę 1256.340 uncyj srebra. Kiao-t,su zdoby­
w a ły  sobie p ow oli zau fan ie.

T-akie b y ły  dzieje p ierw ocin  ban knotów . Odróż­
n ić je trzeba  od  p ien ięd zy  papierowych-, jako  n ie  po­
łączon ych  z f-atotem istnienia- zło-ż-o-ne-g-o wza-rmi-am do- 
skarbu  p a ń stw a  czy pro-wiincji krusz-czu.

A le .i tak ie  p ien iąd ze papiero-we w  śe is łem  zn a­
czen iu  tego sło w a  w ypuszczali- C h ińczycy w  obieg  
w  w ie lk ich  ilo śc iach . D osyć obszerne wi-a-do-m-ości 
o ,nich p-o-z-ositlawił p-odróżniik w en eck i Marc-o-Po-ło-,. 
któ-ry w  1288 pod różow ał do- Chin i sporządził o p is  
sw ych  spostrzeżeń . S am  pap ier w yrab ian y  z drzew a  
m orw ow ego z różnem i dio-mieis-zkami, b y ł k o loru  pra­
w ie  czarnego. P ap ier  krajano- n a  o d cin k i prawie- 
k w ad ratow e różnej w ie lk ośc i, za leżn ie  od tego-, jak ą  
im  przeznaczano- w artość. R óżnej w ie lk o śc i odcin ­
k ó w  b y ło  bardzo- wi-ele. N a k ażd ym  -odcinku w id n ia ­
ły  w łasnoręczne- podp-isy k ilk u  urzędnikó-w sk arb o­
w ych  i i-ch pieczęcie!, a  prócz, tego przykładano- je ­
szcze  p ieczęć  cesa rsk ą  k o ta ra  cynobru.

Tafcie p ien ią d ze  m ia ły  mo-c zw a ln ia n ia  od zo­
bow iązań , czy li ob ieg  pnzymu-so-wy. P-o-d k arą  śm ier­
ci nie- w-ol-no było- odm ów ić p rzyjęcia  n a leżn ej zap ła ­
ty  p ien ięd zm i papierowe-m ł. -Stare-, -zniszczone prze-z 
u życie  p ien ią d ze  papierow e- m óg ł k ażd y  w y m ien ić  
w  m en n icy , ponosząc ko-szty zm ian y  w  w ysok ośc i 
3 proc.. Należiy dodać, że -tak-ie p ien iąd ze pap ierow e  
b y ły  każdej ch w ili i, bez o gran iczen ia  ilo śc i w y m ie ­
n ian e  na  kruszec.

Z filatelistyki
W  sp raw ie  „pokojow ego11 znaczka  pocztow ego.

A n g ie lsk a  uinj-a u rzęd n ik ów  pocztow ych  w  Londynie- 
zw ró c iła  si-ę do generalnego- dyrek tora  poczt z  w n io ­
sk iem  o p odjęcie in ic ja ty w y  m ięd zyn arod ow ej co do 
w pro-w adzenia jednolitego- -znaczka poczto-w-ego-, jako- 
sym b o lu  m ięd zyn arod ow ego  pofcoj u,.

Za p ośred n ictw em  takiego- zn aczk a p ragn ą  w nio­
sk od aw cy  w  sposób p rak tyczn y  p rzyczyn ić si-ę do- 
p o g łęb ien ia  m yśli o pokoju  m ięd zyn arod ow ym .

Wiadomości z firm
S prostow an ie. W  nr. 41-ym  naszego  p ism a  

-w „W iad am ościach  z f irm “, d otyczący  F abryk i W y ­
robów  P ap ierow ych  „P o l“ T. z o. p. w  P ozn an iu , za ­
szed ł o ty le  b ład, że data  zg ło szeń  p reten sji n ie  przy­
pada 4 a 24 listop ad a  rb. oraz n ie  n a leży  je sk ierow ać  
do sąd u  lecz do n adzorcy sądow ego, co n in ie jszem  
p rostu jem y.
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W YKW ALIFIKOW ANYCH

S k ł a d a c z y  a k c y d e n s . 

D r u k a r z y  m a s z y n is t . 

I n t r o l i g a t o r ó w  

K a m i e n i o d r u k a r z a  

L in j a r z a  m ł o d s z e g o

P O L E C A

BIURO POŚREDNICTWA PRACY
POLSKIEGO ZWIĄZKU ZAWÓD. DRUKARZY I POKR. 
ZAWODÓW NA RZECZPLITĄ POLSKĄ W POZNANIU 

(Dawniej S tow arzyszenie Drukarzy) 
ul. Franciszkańska 1. (Hotel Centralny) Tel. 22-40.

Mamy na sprzedaż 
5 tomową

Jlustrowaną Encyklopedję
Trzaski, Everta i Michalskiego

nieoprawną, ale z gotowemi okładkami z a  
c e n ę  p r e n u m e ra c y jn ą  ewtl. na spłaty.

Administracja „Przegląda Graficznego11 
POZNAŃ, Masztalarska 8.

T y lk o  j e s z c z e  k ilk a  e g z e m p la r z y  
n a  s k ła d z ie !

TOMASZ KALDYK

K U P IE C K O  - Z A W O D O W A  
ORGANIZACJA D R U K A R N I

Cena z ł  3 .5 0  franko za 
nadesłaniem należytości.

Administracja „Przeglądu Graficznego11 
Poznań, Masztalarska 8.

Okazyjna sprzedaż!

Kompletnie imbirnKrakania
składająca się z:

1 maszyny pospiesznej (70x100 cm)
1 tygla 
1 bostonki
1 maszyny do krojenia papieru 
1 perforówki i ca 3000  kg pisma różnego.

Łaskawe zgłoszenia do Administracji Przeglądu Gra- 
. ficznego pod nr. 99

Cbromolitograf
starszy, dzielny szuka posady. 
Of. „Przegl. Graf.“, nr. 72.

Typografista
biegły, z maszyną dokładnie 
obznajmiony, szuka posady. 
Of. „Przegl. Graf.“, nr. 71.

Drukarz - maszynista
z 13 letnią praktyką, dobrze 
obeznany z maszynami rota- 
cyjnemi, płaskiemi i stero- 
typją. Specjalność druki ilu­
stracyjne i kolorowe. Poszu­
kuje odpowiedniej posady, 
Oferty„Przegl Graf.“ nr 70.

Niezbędny podręcznik dla przemysłu graficznego 
i papierniczego

K s ią ż k a  A d r e s o w a
ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH 

w RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
jest do nabycia w

HURTOWNI DRUKARSKIEJ
w POZNANIU 

ul. Masztalarska 8  — Tel. 25-55

Cena egzemplarza dobrze 
oprawnego 3 ,—  z ło te

z przesyłką pocztową za poprzedniem nadesłaniem na­
leżytości na konto P. K. O. Poznań nr. 203.627 3,60 zł 

za zaliczką pocztową 4,50 zł.

Książka powyższa zawiera szczegółowe informacje 
o wszystkich drukarniach i ich specjalnościach wytwór­
czych oraz spis czasopism w Polsce: okazała się nie­
zbędnym i n f o r m a t o r e m  dostawców dla przemysłu 
graficznego, kupców, podróżujących i wszystkich za­
interesowanych dziedziną drukarstwa wzgl. papiernictwa.

Inteligentny młodzieniec
z k ilk a le tn ią  p ra k ty k ą  poszu­
ku je  p o sad y  w  re d a k c ji, n a j­
ch ętn iej na p row in cji. S p e c ja l­
ność kroniki. M ogę ta k ż e  z a ­
stąp ić  sze fa  w k ierow n ictw ie  
drukarn i. Ł a sk a w e  zg łoszen ia  
do , , P rzeg ląd u  G ra fic z n e g o " , 
pod , , Skrom ne w y m a g a n ia " .

Linotyp
m o d e l R 2528 ty p  IV jedno- 
m agazyn ow y w raz  z kom pletnem  
urząd zen iem ,korzystn ie  do sp rze­
dan ia . M aszyn a b y ła  ty lk o  6 
m iesięcy  w  ruchu . Z ap ytan ia  
p rzyjm uje ad m in istrac ja  , ,P rz e ­
g lą d u  G r a f ."  pod „ L in o t y p " .



IV. PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY I PAPIERNICZY NR. 42 — 1931

Ze składu konsygnacyjnego polecamy

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55

PAPIERY
Gazetowe w rolach i arkuszach
Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Offsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach i rolach

M ii Inlirskit


